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R O K  II WYCHODZI RAZ W MIESIĄCU Nr. 10

O POLITYKĘ GOSPODARCZĄ ZGODNĄ Z INTE
RESEM PAŃSTWA I KLASY PRACUJĄCEJ

Pierwszem przykazaniem narodowem  
odrodzonej Polski musi być wytężona pra
ca nad stworzeniem mocnych fundamen
tów ustrojowych i gospodarczych dla od
zyskanej N iepodległości, musi być w ykrze
sanie entuzjazmu twórczości, któraby po
łożyła żelazne podw aliny silnego gospo
darczo Państwa. Gdyż tylko taka silna 
gospodarczo Polska, w  której —  m ów iąc  
słowam i p. wicepremjera Bartla —  pano
wać będzie „dobrobyt powszechny", tylko  
taka Polska oprzeć się będzie zdolna za
równo imperialistycznym planom potężne
go kapitalizmu niemieckiego, jak i nisz
czycielskim podmuchom doktryny komu
nistycznej, idącym ze W schodu.

K onieczność oparcia N iepodległości 
Państw a na niewzruszonych podstawach  
była jedną z zasadniczych pobudek Czynu 
M arszałka Piłsudskiego. O krzepnięcie go
spodarcze Państwa jest jednym z zasadni
czych celów , do których urzeczyw istnie
nia zmierza rząd przez N iego p o  Maju

£ H A R A K T E R  i nastawienie, jakie Ko
m itet Ekonomiczny Rady Ministrów  

i poszczególni m inistrowie gospodarczy 
(pp, N iezabytow ski, K w iatkowski, Ro- 
mocki) nadają polityce ekonom icznej Pań
stwa, jej kierunek, zwracający się swem  
ostrzem przeciw klasie pracującej, jej ten
dencje do uporczywego trzymania się utar
tych ścieżek i  popierania „starych, do
brych", domorosłych m etod gospodarki, 
oraz wyraźna skłonność do identyfikowa
nia interesu Państwa z ciasno egoistycz
nym interesem grup kapitalistycznych (po
żal się Boże!) i „sfer" posiadających —  
zmuszają dziś już n ietylko do stw ierdze
nia, iż  ta polityka wydaje nam się niezgo
dną z założeniami i celami Przełomu Ma
jowego —i tej w iosny Polski pracującej 
i twórczej —  lecz i do jasnego zdania so
bie sprawy, iż  dalsze uprawianie tej poli
tyki opóźni Państwo w jego rozwoju i stać 
się może wręcz groźnem dla jego przy
szłości.
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S O L I D A R N O Ś Ć  P R A C Y

utworzony. Natom iast droga obrana przez 
pp. kierow ników  m inisterstw gospodar
czych  dla osiągnięcia teg o  celu  wydaje 
nam się z gruntu fałszywą i prowadzącą 
wręcz na manowce. U trw alenie s ię  obec
nego kursu polityki gospodarczej —• k tó
ra, być m oże, przyniosła doraźne sukce
sy  —  w ypaczyć m oże linję rozwoju Pań
stw a i skazać go na długotrw ałe niedom a
gania, a  nawet narazić na pow ażne zabu
rzenia i  niebezpieczeństw a. O becna poli
tyka ekonom iczna w  sw em  dążeniu do 
umocnienia gospodarczego Polski stawia 
wszystko na kartę egoistycznego interesu 
prywatnego — jako bodźca produkcji; 
chce ożyw ić, zgalwanizować ten rachitycz
ny, strupieszały potw orek, jakim jest nasz 
rodzimy ,,kapitalizm' ‘ i  to raz jeszcze kosz
tem  tej ostoj i Polski, kosztem tego jej naj
większego bogactwa, jakim jest polska 
klasa pracująca.

* *
*

Kapitalizm w Polsce nie ma tradycji, 
ani przeszłości. Nie posiada on u nas żad
nych m ocniejszych i  trwalszych podstaw, 
gdyż w  życiu  Polski n ie odegrał on zupeł
nie roli twórczej; przeciwnie —• był nao
gół czynnikiem szkodliwym, W czasach  
zaboru działał na niekorzyść narodowego 
i społecznego interesu Polski, dostosow u
jąc produkcję nie do potrzeb kraju, lecz 
do rynków zbytu państw  zaborczych. 
W  ten sposób szedł on po linji najmniej
szego oporu i nie zapuścił w Polsce głęb
szych korzeni, pozostając tylko nawierzch
nią, cienką w arstw ą na drobno-rolniczem  
i  drobno-warsztatowem  podłożu ekono- 
micznem kraju, którego byt i  rozwój go
spodarczy opierał s ię  w  ten sposób nie na 
kapitale, lecz na pracy.

Produkując w  znacznej m ierze dla za
spokojenia potrzeb państw zaborczych  
i zw iązaw szy sw e istnienie z sytuacją po
lityczną, wytw orzoną przez rozbiory —

ugrupowania kapitalistyczne i „sfery" po
siadające (których wykładnikiem  partyj
nym była endecja) głosiły  hasła ugody  
z reakcyjnem i rządami zaborczemi ii prze
ciwstawiały się walce o niepodległość —• 
prowadzonej z bezgraniczną ofiarnością  
i nieugiętą w olą przez k lasę robotniczą 
i garść inteligencji pod w odzą P. P. S. i  P ił
sudskiego —  gdyż niepodległość Polski nie 
leżała w  ich interesie klasowym.

Zresztą, kapitalizm w  P olsce znajduje 
się jeszcze na bardzo niskim szczeblu roz
woju, a przytem wydaje się niezdolny do 
życia. Rządy zaborcze, które dążyły do 
utrzymania ziem polskich na jak najniż
szym poziom ie ekonomicznym i obawiały  
się, jak ognia, utworzenia się  w  P olsce sil
nej klasy rewolucyjnego proletarjatu, zdol
nego podjąć w alk ę z ciem ięzcą —  prze
ciw działały różnemi sposobami powstaniu  
u nas w ielk iego przemysłu, a tem  samem  
ugruntowaniu się  i rozwojowi kapitalizmu. 
O dzyskanie niepodległości zastało kapita
lizm w  P olsce zupełnie nieprzygotowanym  
do roli, jaką z tą chw ilą w inien był sp eł
niać, o ile  chciał rozszerzyć swój stan po
siadania i  utrwalić sw e panowanie. Nie po
siadał on —  i nie posiada do chwili ob ec
nej —  ani niezbędnej szerokości widno
kręgu, ani rozmachu, ani inicjatywy i ener- 
gji, ani zrozumienia potrzeb kraju i donio
słości zadań, oczekujących Polskę na polu 
gospodarczem. Jest w ątły, skarłowaciafy, 
a przytem  niezmiernie zacofany, zaścian
kowy i antyspołeczny.

Okres inflacji i ustawicznego spadku 
marki polskiej —• okres, który mógł być 
znakomicie w yzyskany dla odbudowy 
zniszczonych w arsztatów  pracy i poczy
nienia w ielkich inw estycyj (jak to uczynił 
kapitalizm niem iecki, lub nawet dość n ie
m rawy kapitalizm francuski) —  okres ten  
został przsz nasze „sfery" przem ysłow e  
niemal całkow icie zmarnowany. Rabunko
wy i spekulacyjny system polskiej gospo
darki kapitalistycznej, jej wąsko-egoistycz-
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budzi świadomość mas pracujących

ny, a nawet czasem antypaństwowy*) cha
rakter — unicestwiły, naszem  zdaniem, 
możność rozwoju i umocnienia się kapita
lizmu w  Polsce.

Na skutek w iekow ej nieiwoli jesteśmy 
bardzo zapóźnieni w  rozwoju gospodar
czym i  pozostajem y na parę dziesiątków  
lat w  tyle za naszymi zachodnimi sąsiada
mi —  R zeszą N iem iecką, a  naw et Czecho
słowacją. Kraj jest zrujnowany przez woj
n ę i  długotrwałą okupację. N ie posiada
my niezbędnych dla utrzymania niezależ
ności ekonomicznej Państw a i jego samo
wystarczalności na wypadek wojny —  
w ielkich w arsztatów , a  naw et całych ga
łęzi produkcji. N ie posiadam y rów nież ka
pitałów , niezbędnych przy obecnym  ustro
ju dla rozbudowy i  uzdrowienia życia go
spodarczego. Co w ięcej —  niema warun
ków dla tworzenia się i gromadzenia kapi
tałów, N asza krótkow zroczna gospodarka 
kapitalistyczna, polegająca na przerzuca
niu w szystk ich  ciężarów  produkcji na pra
c ę  i k lasę pracującą (gospodarka, popiera
na przez odpowiedzialnych za tę  dziedzi
nę pp, ministrów) —  powoduje coraz więk
sze zubożenie najszerszych mas ludności, 
a przez to i zastój produkcji. W  ten  spo
sób kapitały nie mogą się tworzyć ani dro
gą oszczędności szerokich w arstw  ludno
ści (jak przed wojną w e Francji), ani dro
gą zysków, przynoszonych przez przedsię
biorstwa (jak np. w  Niem czech).

D la utrzymania i rozwoju kapitalizmu  
w  P olsce pozostaw ałaby w ięc  jedna jedy
na droga: otwarcie na oścież dostępu do 
Polski kapitałom obcym, w  których awan
gardzie kroczy kapitał niemiecki. Jakieby  
to  m iało skutki, w szyscy zdajemy sobie 
dokładnie sprawę. Z jednej strony byłoby  
to  uzależnienie się od międzynarodowych,

*) O bracan ie  na  spekulację  lub lokow anie 
w w alucie obcej c z y  bankach zagran icznych  sum, 
pochodzących  z  k red y tó w  na inw estycje , udziela
n y ch  p rzez  państw o.

a w pierwszym rzędzie niemieckich, czyn
ników kapitalistycznych i finansowych, 
które w ów czas m ogłyby dyktować Polsce 
sw e warunki polityczne; z drugiej zaś —  
rów nałoby się to przekreśleniu dotychcza
sowych zdobyczy społecznych klasy pra
cującej, i rabunkowej gospodarce, opartej 
na niszczycielskim wyzysku zarówno bo
gactw naturalnych, jak i pracy polskiej. 
W i  ostatecznym  rezultacie doprowadzić 
by to  musiało do ostrej bardzo walki kla
sowej i, prawdopodobnie, do prób prze
wrotu komunistycznego.

* *
t* i

Oto aż nazbyt n iew esoła  perspektyw a  
rezultatów , do których, naszem  zdaniem, 
prowadzić m usi w  sw ych ostatecznych 
konsekwencjach (jeśliby i w  dalszym cią
gu była uprawiana) obecna polityka go
spodarcza.

Lecz naw et nie sięgając tak daleko, 
łatw o jest w ykazać, że zarówno z punktu 
widzenia najżywotniejszego interesu pań
stwowego, jak i interesu społecznego (nie 
będziem y tu  m ówili o postulatach spra
wiedliwości społecznej, bo tego  rodzaju 
pojęcia dla w ielu  dygnitarzy wogóle nie 
istnieją) —  łatw o jest —  powtarzam y —  
w ykazać, iż  dzisiejsza polityka gospodar
cza jest z gruntu błędną i fałszywą.

W arunkiem rozwoju i tężyzny gospo
darczej Państwa w dzisiejszych stosun
kach ekonom icznych, politycznych i spo
łecznych, najzupełniej odmiennych od  sto
sunków z  przed stu czy naw et dwudziestu  
pięciu  laty (a w ięc  w  okresie, k iedy po
w staw ał i rozrastał się kapitalizm  na Za
chodzie), warunkiem nieodzownym  —  pod
kreślam y —  prócz śmiałości, inicjatywy  
i energji (a w iem y z  praktyki, jak z tem  
w szystkiem  krucho wśród naszych „kapi
tanów" przemysłu) —  jest podporządko
wanie i dostosowanie produkcji do intere
sów Państwa (zw łaszcza w  P olsce, ze
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względu na jej położenie geograficzne i  po
lityczne) a  rów nież —- co niezm iernie 
ważne —  zrozumienie i uwzględnienie dą
żeń i potrzeb mas pracujących, będących  
tym czynnikiem twórczym , na którym w o
bec słabości kapitalizm u oprzeć się musi 
w  swym  rozwoju nasze państwo.

Program zaś kapitalizmu polskiego, po
pieranego tak usilnie przez pp. N iezaby- 
tow skiego i K wiatkow skiego (pod tym  
w zględem  po maju nie m ożem y dostrzec 
żadnych zmian) da się streścić w kilku za
sadniczych punktach: oglądanie się na po
moc i inicjatywę Państwa, bezplanowość, 
uporczyw e trzymanie się przestarzałej ru
tyny, minimum wysiłku twórczego i cias
ny egoizm  klasowy, wyrażający się  w dą
żeniu do uzyskania doraźnego i łatwego 
zysku, drogą obniżania płac, zmniejszania 
świadczeń socjalnych i pogarszania wa
runków pracy. O powiększeniu prodtikcji 
przez lepsze dostosow anie jej do potrzeb  
Państwa i ludności, oraz przez w yzyska
nie surowca, znajdującego się w  kraju, 
o zlikwidowaniu pewnych gałęzi w ytw ór
czości, nie mających u nas warunków roz
woju S przerzuceniu inicjatyw y i uwolnio
nych kapitałów  na inne pole pracy prze
m ysłowej —* nasze różne „lew iatany” nie 
m yślą w cale. O udoskonaleniu materjału 
technicznego i m etod produkcji, o posta
wieniu w ytw órczości na now oczesnym  po
ziom ie —  nic się  nie słyszy. O racjonali
zacji produkcji nasze „sfery” przem ysło
w e  mówią, jak o żelaznym  wilku. Zaga
dnienie zmniejszenia drożyzny w cale  
w  P olsce nie istnieje.

Talciemi metodami niczego jeszcze ni
gdy nie zbudowano. Zubożenie i nędza 
mas pracujących doszły już do ostatecz
nych granic. Krok dalej w tym kierun
ku —  a bunt wybuchnąć musi. Znękany, 
zrozpaczony robotnik wpadnie w  zasta
w iony nań potrzask komunistów, żerują
cych na głodzie i  niezadow oleniu mas. Kla
sa robotnicza winna wprawdzie zrozuu-

m ieć, iż  —  m ówiąc słow am i Leona Jou- 
haux (Żuo), w odza francuskiego ruchu za
wodowego: „rewolucja, która prowadzi do 
głodu —  nie jest rewolucją, lecz jej za
przepaszczeniem"; —  trudno jest jednak 
wym agać zrozum ienia tej prawdy od lu
dzi, którzy już prawie nic nie mają do  
stracenia.

R zucenie m as w objęcia komunizmu —  
to rów nież jeden z m ożliwych groźnych re
zultatów  —> kontynuowania dzisiejszej aż 
nazbyt jednostronnej polityki gospodar
czej.

* **

To nie w szystko. Nastaw ienie polityki 
gospodarczej nosi w sobie zarodek groź
nego n iebezpieczeństw a i pod jednym  
jeszcze względem , Pow iedzieliśm y już 
wyżej, iż poziom  ekonom iczny Polski jest 
jeszcze bardza niski, iż pozostajemy w ty
le za  naszymii zachodnimi sąsiadami; że  
produkcja nasza jest za wąska, za mała 
i za droga, że podstawy gospodarcze, na  
których opiera się Państwo, są zbyt kru
che, by w  stanie były zapewnić na przy
szłość bezwzględną gwarancję zupełnej sa
modzielności politycznej i nienaruszalności 
granic. W obec zaś ogromnego w zrostu si
ły  i  ekspansji gospodarczej Niem iec i, 
bądź co  bądź, do ostatnich czasów  w zglę
dnie dość szybkiego tempa odbudowy eko
nomicznej Rosji (rozporządzającej kolosal- 
nemi bogactwam i naturalnemi) —  Polska 
zdobyć się musi na radosny, zbiorowy, po
tężny wysiłek twórczej i planowej pracy, 
której busolą będzie interes Państwa i spo
łeczeństw a i która w  szybkim czasie wy
równa nasze zdystansowanie na polu eko- 
nomicznem i usunie braki i niedomagania 
osłabionego organizmu gospodarczego. 
Inaczej bowiem  grozi nam uzależnienie 
ekonomiczne od państw ościennych, w zię
c ie  Polski w  arendę przez csynniki nam  
wrogie, różne „kontrole” m iędzynarodowe
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reprezentuje niezależną opinję mas pracujących

L„ w  rezultacie zepchnięcie do rzędu na
rodów słabych, nędznych i wyzyskiwa
nych. Normalny rozwój państwowy, po
stęp  społeczny i  dobrobyt ogólny —  sta 
łyby  się  w ów czas niedościgłem i mrzon
kami.

Ślimaczy postęp gospodarczy, jaki naj
wyżej zdolny jest zapew nić nam nasz ane
m iczny i cierpiący na impotencję kapita
lizm —  jest w  warunkach, w  jakich się  
znajdujemy, zupełnie niewystarczający. 
W dziedzinie ekonom icznej czas pracuje 
przeciwko nam: z każdym m iesiącem , mi
mo pew nego urzeczyw istnionego postępu
—  pozostajem y coraz bardziej w  tyle.

M usimy w ięc zdobyć s ię  na w ielk i en
tuzjazm produkcji, musimy —  w obec zu
pełnej bezsilności kapitału z mas pracują
cych wykrzesać potężny i jasny płomień 
twórczej pracy, zdolnej zapew nić nam w  
najbliższej już przyszłości opokowe pod
waliny gospodarcze naszej n iepodległości 
i „dobrobyt powszechny". Lecz czyż w  sta
nie jest w ykrzesać z mas ten  entuzjazm  
pracy —  bez którego niema zbawienia — 
polityka gospodarcza pp. N iezabytow - 
skich, K wiatkowskich, Romockich, zwró
cona swym ostrzem właśnie przeciw tym 
wielkim masom ludzi pracy? Czy raczej 
nie robi ona w szystkiego, by iskry entu
zjazmu w  tych m asach jeszcze tlące, a k tó
re w  maju roku zeszłego  buchnęły jasnym  
snopem, zdeptać i stłum ić ostatecznie?

Jeszcze nie jest zapóźno. Jeszcze czas 
—  lecz już najwyższy —  zaw rócić z  błęd

nej drogi i w zniecić w P olsce pracującej —  
tak bezgranicznie ofiarnej —. ten  w ielk i en
tuzjazm twórczości. Lecz polityka gospo
darcza i  społeczna rządu musi ulec grun
townej- całkowitej rewizji, musi zerwać ze  
zgubną rutyną i ciążącą na niej skłonnością 
do najmniejszego wysiłku. M arszałek P ił
sudski szedł zawsze do celu drogą naj
większego oporu —i byleby nic nie uronić 
z wielkiego Ideału. Czyż mają prawo po
stępow ać w prost przeciw nie członkow ie  
jego rządu, odpowiedzialni za  politykę go
spodarczą Państwa?

O „entuzjazmie" produkcji pracy —  
w ów czas tylko m ówić będzie można, w ów 
czas tylko będzie jej można żądać —  gdy 
człow iek  pracy nie będzie się czuł w  Pol
sce obyw atelem  drugiego rzędu, ciurą w y
zyskiwanym  na każdym  kroku —< lecz jej 
gospodarzem.

Polska w ów czas jedynie silną będzie, 
w ów czas jedynie oprzeć się  będzie mogła 
skutecznie —• z jednej strony zaborczym  
planom kapitalizmu niem ieckiego, z dru
giej zaś niszczycielskimi doktrynom m os
kiewskim  —  gdy będzie Polską Pracy, to  
znaczy Polską, w której w łodarzem  będzie 
robotnik, chłop i pracownik um ysłowy, co  
wysiłkiem  swym  i codziennym  trudem  
stwarzają now e bogactwa, stwarzają trwa
łe fundamenty ekonomiczne pod niepod
ległość Państwa, ich  krwią i bezimiennem  
bohaterstw em  pod w odzą ukochanego 
przez nich Komendanta —  w yw alczonego.

JERZY SZURIG
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Uprzejmie prosim y w szystkich Szanow nych Prenum eratorów  
o uregulowanie dotychczasow ej należności oraz o wpłacenie p rzed 
p ła ty  na m iesiące dalsze. O d począ tku  w ydawnictwa do lipca r. b. 
opła tą  liczym y ja k  za  dw a kw arta ły .

Z  pow ażaniem
A D M IN ISTR A C JA .

5
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KOMISJA OPINJODAWCZA PRACY
(Ciąg dalszy).

DRUGIM OKRESIE swojej dzia
łalności Komisja Opinjodawcza 

Pracy złożyła  Rządowi swoje opinje 
w  następujących sprawach: 1) usta
w y  przem ysłowej; 2) instytutu eks
portowego; 3) cła  przew ozow ego od 
pszenicy; 4) reorganizacji kredytów  
państwow ych; 5) reglam entacji w yw ozu  
jaj; 6) budowy elew atorów ; 7) umowy
0  pracę pracowników um ysłowych oraz, 
z własnej inicjatywy, w  sprawie uposaże
nia pracow ników  państw ow ych. Ponadto 
Komisja Pracy zajęła się sprawą Najwyż
szej Izby Gospodarczej i  Izby Pracy,

Opinja w  sprawie ustawy przemysło
wej została opracow ana przez wybitnego  
znaw cę ustaw odaw stw a przem ysłow ego
1 socjalnego p. Lewego, Po uzgodnieniu  
i zaaprobowaniu przez plenum Komisji, 
opinja została złożona p. Vicepremjerowi, 
N iestety , jak s ię  w krótce okazało, opinja 
ta  była bardzo spóźniona, częściow o w sku
tek  wstrząśnień, jakie przechodziła Ko
misja Opinjodawcza Pracy, i  dla tej przy
czyny praw ie że nie została uwzględniona. 
Uzgodnienie w  łonie Rządu co do ustaw y  
przem ysłowej było tak daleko posunięte, 
że projekt przyjęty zosta ł przez Radę Mi
nistrów z  bardzo nieznacznem i zmianami.

Świat Pracy zbyt późno został poinfor
m owany o projekcie ustaw y przem ysło
wej, ustawy, która ma pierwszorzędne zna
czen ie  dla ca łokszta łtu  stosunków gospo
darczych w  państwie. M inisterstwo Prze
m ysłu i  Handlu n ie zatroszczyło się o to, 
aby w  okresie uzgadniania ustaw y zasięg
nąć rów nież opinji oragnizacyj pracow ni
czych. U staw a została  przygotowana  
S uchw alona w yłącznie z uwzględnieniem  
opinji sfer przem ysłow ych i rzem ieślni
czych, a z  pom inięciem  opinji całego św ia
ta  pracy. T ego rodzaju m etoda odbiła się 
niekorzystnie na całości projektu. Projekt,

k tóry w krótce stanie s ię  obowiązującą 
ustawą, zaw iera w iele  rzeczy z punktu  
w idzenia interesów  pracow niczych n ie
m ożliwych do przyjęcia, a szkodliwych  
rów nież ze stanowiska interesów  państw o
wych.

Projekt U staw y Przem ysłowej ma swo
ją długą historję: : opracow any zosta ł jesz
cze w  1921 r., przerobiony na podstaw ie 
ankiety ustnej w  r. 1924 i w niesiony do  
Sejmu w  maju r, 1925. W  rok potem  pro
jekt ten wraz z  w ielu  innymi projektami 
ustaw  z Sejmu zosta ł w ycofany i obecnie  
m a wejść w  życie w  drodze Rozporządze
nia Prezydenta Rzeczypospolitej.

Komisja Opinjodawcza Pracy ustosun
kow ała się do projektu ustaw y opracowa
nego i uzgodnionego bez jakiegokolw iek  
współudziału przedstaw icieli św iata pra
cy, w ten sposób, że cały projekt uznała 
za w steczny zarówno pod względem  go
spodarczym jak i społecznym  (wzorowany 
ściśle na ustaw ie austrjackiej z r. 1907).

W  celu  um otywow ania ostatecznej 
konkluzji, do  jakiej przyszła Komisja, nie- 
zbędnem  jest ośw ietlenie należyte najbar
dziej rażących przepisów ustawy.

Projekt ustaw y przem ysłow ej obejmu
je n ie ty lko przem ysł w  ścisłem  znaczeniu  
tego wyrazu, a le rozszerza pojęcie prze
m ysłu na „w szelkie zatrudnienie zarobko
w e w ykonyw ane sam odzielnie i  zawodo- 
w o “ z wyjątkiem  niew ielu  pewnych ściśle  
określonych kategorji. Mamy w ięc  w  usta
w ie  przem ysł fabryczny, handlowy, rze
m ieślniczy i  usługowy. Ponadto ustaw a  
rozróżnia przem ysł z e  sta łą  siedzibą i  bez 
stałej siedziby (okrężny). Z pow yższego  
widzimy, że  zakres działania ustaw y jest 
bardzo szeroki.

Zasadnioną cech ą  ustaw y jest ograni
czen ie  sw obody przem ysłu i  handlu. W e
dług projektu w ykonyw ać przem ysł m oże

6



domaga się kontroli robotniczej nad produkcją

ten., kto posiada „uprawnienie przem ysło
we", W ykonyw anie przem ysłu bez upra
wnienia podlega karze grzywny do 1000 
złotych lub karze aresztu do  14 tygodni. 
Ponieważ przy zgłoszeniu wym agany jest* 
szereg formalności, ponadto zaś wymaga
ne jest m eldowanie każdej zmiany lokalu  
przedsiębiorstw a, otw arcie ffilji, mianowa
nie zastępcy dla prowadzenia przedsię
biorstwa, przeto otw iera się tu pole do 
sam owoli i nadużyć ze  strony biurokracji, 
co  w  wyniku odbija się niekorzystnie na 
życiu gospodarczem państwa.

Projekt wym ienia cały szereg przemy
słów , które muszą być „koncesjonowane", 
a jednocześnie zaw iera przepis, że  „poda
nie o udzielenie koncesji m ożna ze w zg lę
du na interes publiczny lub „bezpieczeń
stw o państwa" załatw ić odmownie. Przy 
ubieganiu się  o  koncesję petent będzie  
musiał w ykazać się „umiejętnością zaw o
dową".

D la w ykonyw ania przem ysłu „okręż
nego" wym agana jest „licencja", jednakże 
władza, jeżeli uzna, że nadmierna ilość  
osób stara się o licencję, m oże na tej za
sadzie odmówić ićh wydawania.

Wi dziale przemysłu rzem ieślniczego  
projekt wprowadza ograniczenie swobody  
w ykonyw ania rzem iosła ii ogranicza kon
kurencję w  rzem iośle. Prowadzenie rze
m iosła uzależnionem  jest od posiadania 
„karty rzemieślniczej", którą otrzymuje 
się po w ykazaniu „zaw odow ego uzdolnie
nia". Przy wydawaniu kart rzemieślnik 
czych w ładza zasięga opinji Izb R zem ieśl
niczych, organizacji złożonych w yłącznie  
z sam odzielnych przedsiębiorców rzem ie
ślniczych zainteresow anych w  ogranicze
niu konkurencji w  rzem iośle . Izby R ze
m ieślnicze mają rów nież w ielk i w pływ  
na wydaw anie „świadectw  uzdolnienia, 
gdyż tw orzą komisje egzaminacyjne. A że
by być dopuszczonym  do egzaminu czelad
niczego, trzeba odbyć conajmniej trzy
letn i „termin" u majstra rzem ieślniczego,

co jest „normalną" drogą dla uzyskania  
„św iadectw a uzdolnienia". A  w szystko  
to w  interesie przedsiębiorców rzem ieślni
czych, by ograniczyć sw obodę konkuren
cji w  rzem iośle, co  w  wyniku niew ątpliw ie 
przyczyni się  do zastoju technicznego  
i  upadku rzemiosła.

Przy budowaniu zakładów  przemysło
w ych projekt ustaw y przewiduje rów nież 
w iele  zbędnych formalności, k tóre mogą 
przyczynić się  do zatamowania pow sta
wania nowych w arsztatów  pracy.

Najniepotrzebniej projekt ustaw y prze
m ysłow ej zaw iera przepisy wkraczające 
w dziedzinę ustaw odaw stw a socjalnego, co 
jest pozostałością po dawnych ustawach, 
na których projektodawcy wzorow ali się. 
Specjalny dział w  ustaw ie p. t. „o ucz
niach przem ysłowych" zaw iera przepisy  
wprost rażące, jak nąprzykład: „w ciągu 
roku po opuszczeniu „pryncypała" przez 
ucznia, ucznia tego  nie w olno zatrudniać 
bez przyzwolenia poprzedniego pryncy
pała", Za przekroczenie tego artykułu  
grozi kara grzywny do 1000 zł., lub kara 
aresztu do 14 dni. Jest to  przepis średnio
w ieczny, który dziko w ygląda w  ustaw ie  
now oczesnego dem okratycznego państwa. 
Poza tern w  dziale tym  w iele  m ów i się  
o obowiązkach ucznia, że pow inien zacho
w yw ać się „przyzwoicie", „pracować pil
nie" i  t. d., ale pomija się  obow iązki pra
codaw cy, zw łaszcza, w ypływ ające z obo
w iązującego ustaw odaw stw a ochronnego 
pracy.

Przepisy o „korporacjach" i  „zw iąz
kach korporacji" (kartele) zaw ierają w ię
cej takich ustępów, które świadczą, że 
projektodawcy ustaw y przem ysłowej mało 
liczyli się z tem, że  w  P olsce istnieje usta
w odaw stw a socjalne, że istnieje M inister
stw o Pracy ze swem i agendami (inspekto
raty pracy).

W  przepisach o  korporacjach czytamy, 
że do ce lów  i  zadań korporacji, m iędzy in- 
nemi należy: „piecza nad sprawami mło-
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S O L I D A R N O Ś Ć  P R A C Y

dzireży przem ysłowej, pozostającej na nau
ce  u członków  korporacji, oraz uchwala
nie przepisów tyczących się szczegółow e
go uregulowania nauki w  przem yśle, 
w reszcie kontrola nad przestrzeganiem  
przepisów  regulujących spraw y uczniów  
i co najciekaw sze „rozstrzyganie sporów  
m iędzy pracodawcą a  uczniami". Z po
w yższego wynika, że  pracodawcy będą sa
mi sieb ie kontrolowali i sami sob ie będą 
wym ierzać sprawiedliwość w razie zatar
gów z  uczniami. Powtórzenie tych samych 
przepisów znajdujemy w  dziale o Izbach 
Rzem ieślniczych. Przytem  ochrona in te
resów  rzem ieślników przeciw  interesom  
„terminatorów" jest tak daleko posunięta, 
że izby rzem ieślnicze mają prawo na ter
m inatorów winnych n iestosow ania się do 
wydanych przez izbę zarządzeń, przepi
sów, nakładać kary porządkowe, przytem  
od orzeczenia izby niem a odwołania do 
sądu, a tylko do w ładzy administracyjnej, 
której decyzja jest ostateczna. Przepisy  
tego rodzaju są sprzeczne z  duchem nowo
czesnego ustaw odaw stw a socjalnego, któ
re bierze w  ochronę pracownika przed 
przewagą gospodarczą pracodawcy.

CO SIĘ DZIEJE
NOWY ZWIĄZEK PRACOWNIKÓW UMYSŁO

WYCH.
Q B O K  SZEREGU centralnych związków p o 

szczególnych zawodów piacowników u m y 
słow ych , jak bankow ców , farm aceutów , ubez- 
p ieczeniow ców , pracow ników  przem ysłu  cukrow 
niczego i t. p. n iem a cón tra lnego  zw iązku  najlicz
n iejszej rz e sz y  p racow ników  um ysłow ych, z a 
trudn ionych  w  przem yśle  i handlu, k tó ry b y  dzia
łalnością śsw oją obejm ow ał w szelk ie  zagadnien ia  
b y tu  .i w aru n k ó w  p ra c y  te j kategoTjii p racow ni
k ó w  na te ren ie  ca łego  P ań stw a .

W iększe  i dobrze .postaw ione o rgan izacje  is t 
n ie ją  n a  te re n ie  zag łęb ia  w ęglow ego  (Sosnow iec), 
Ś lą sk a  C ieszyńsk iego  (B ielsko) i G órnego (K ato
w ice). N atom iast W arszaw a , Łódź, Poznań , 
L w ów , K raków  —• n ie  m ów iąc o  m niejszych 
o środkach  — posiadają organizacje słabe , o  m a-

Po dokładnem zapoznaniu się  z prze
pisami dotyczącem i uczniów i  terminato
rów, jak rów nież z przepisami zawierają- 
cemi uprawnienia „korporacji" i „izb rze
mieślniczych" dziwnem  się  wydaje, że te 
go rodzaju projekt nie spotkał się z zasad
niczym  sprzeciwem  Ministra Pracy i Opie
ki Społecznej.

Opinja Komisji Opinjodawczej Pracy 
kończy się wnioskiem  następującej treści:

„Główną treść projektu stanowi zbęd
ne ograniczenie sw obody przemysłu, han
dlu i to bez innego celu, prócz zw iększe
nia w ładzy biurokraejji, albo stw orzenia  
napół m onopolicznego stanow iska dla 
przedsiębiorców; zorganizowanie przedsię
biorców przeciw  pracownikom i  spożyw 
com, nadanie pracodawcom  prawa jedno
stronnego regulowania sw ych stosunków  
z pracownikami, częściow e zniesienie 
ochrony pracy i ograniczenie kompetencji 
M. P, i 0 .  S. Zarówno pod w zględem  go
spodarczym jak i społecznym  projekt 
przedstaw ia krok w stecz w  porównaniu  
z położeniem  obecnem.

S. D.

W ZWIĄZKACH
łej liczbie członków , w  w iększości zacofane, nie 
odpow iadające potrzebom  rz e sz  p racow niczych  
i w arunkom  ekonom icznym  i socjalnym  30-mifjo
now ego P ań stw a .

L ukę tę  s ta ra  się zapełn ić  C en tra ln a  O rgani
z a c j i  Z w iązków  Z aw odow ych  P racow n ików  
U m ysłow ych, k tóra ' z  jednej s tro n y  um ożliw ia 
pow staw an ie  organ izacy j zaw odow ych  tam , gdzie 
ich do tychczas niem a, z  d rug iej zaś  —■ przyjm uje 
na  sieb ie  w szy stk ie  te  p race , k tó re  p rzypaść  
w inny  d o b rze  zorgan izow anym  zw iązkom . O czy
w iście b ra k  n a leży tego  o p a rc ia  w  odpow iednio 
zorgan izow anych  zw iązkach , koniecznych w aru n 
ków  m ateria lnych , jakie o rgan izacje  te  dać  jej po 
w inny, n ie  pozw ala  je j  sp ro stać  tym  zadaniom , 
jakie s taw ia ją  p rzed  n ią  trudne w arunk i gospo
darcze  w  kraju , bezrobocie  i n ad e r ciężkie po ło 
żenie rz e sz  p racu jących .
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zw a lcza  k ap ita lizm  i w szelk i w yzysk  sp o łeczn y

To te ż  św iadom a sy tuacji g rupa  p raco w n i
kó w  n a  te ren ie  ruchu zaw odow ego  postanow iła  
pow o łać  d o  życia  zw iązek  cen tra ln y  p. n .:

Związek Zawodowy Pracowników Umysło
wych, zatrudnionych w przemyśle, handlu i biu
rowości z  siedzibą  w  W arszaw ie , obe jm u jący  te 
re n  P a ń s tw a  Polskiego.

Z w iązek  ten, postaw iony  na  odpow iednim  po
ziom ie organizacyjnym , obejm ujący  w szelk ie  z a 
gadnien ia  zw iązan e  z  rozw ojem , egzystencją  
i w arunkam i p ra c y  p racow n ików  um ysłow ych, 
zam ierza  rozw inąć działalność w  k ierunku  z b a 
dan ia  i u regulow ania p ra c y  i  p łacy  w  przem yśle  
( handlu, z a jąć  się  sp raw ą  czasu  p racy , sp raw ą  
m ieszkaniow ą, u tw o rz y ć  ogó lne  biuro  p o rad  
p raw nych , porad  zaw odow ych , zbadać  w arunk i 
p ra c y  i nauki m łodzieży  handlow ej i p rak ty k an 
tów. b iu row ych , w  porozum ieniu1 z  innem i o rgan i
zacjam i postaw ić  n a  odpow iednim  poziom ie spo
łe c z n e  pośredn ic tw o  p racy , zb ad ać  m ożliw ości 
tw o rzen ia  p rzez  zw iązk i w łasn y ch  p laców ek go
spodarczych , o św iatow ych , w ypoczynkow ych , 
w spółdziałać z  C en tra ln ą  o rgan izac ją  Zw. Zaw. 
i t. p.

R zecz zrozum iała , że .powodzenie podjętych  
p ra c  będzie  uzależn ione od stopnia z a in te reso 
w ania ogółu p racow ników , z  k tórem i zw iązek  ten  
zam ierza  w spó łp racow ać. To te ż  nie m oże on 
b y ć  konkurentem  innych zw iązków , jak  n iek tó rzy  
m yślą, lecz  zam ierza za jąć  się o rgan izacją  ty ch  
o środków , k tó re  do tychczas le ż ą  odłogiem , w zg lę 
dn ie  nie ujaw niają  w iększej żyw otności w  dzie
dzinie ruchu zaw odow ego . N iew ątp liw e to, co 
nie w y trzy m a ło  p ró b y  życia  m usi upaść  i u stąp ić  
m iejsca o rganizacjom  żyw otnym , dostosow anym  
do obecnych  w arunków  rozw ojow ych  spo łeczeń 
s tw a . W archo lstw o  polityczne  na rzecz  poszcze
gólnych p a rty j, bez  w zględu na  to, czy  z lew a, 
czy  z  p raw a , musi zn iknąć na  rzecz  pozy tyw nej 
i rzeczow ej, b ezp arty jn e j tw órczośc i p racy  zaw o 
d ow ej d la  dobra  ogółu  p racow ników  um ysło
w ych  w p łaszczyźnie rozum nie po ję tych  ogólnych 
in te resó w  P a ń s tw a  i sp o łeczeństw a .

S ta tu t teg o  zw iązku  jest już za tw ie rd zo n y  
i o rg an iza to rzy  n iew ątp liw ie  w  najb liższym  c za 
sie p rzy s tąp ią  do konk re tnych  p rac  o rgan izacy j
nych. G.

USTAWA O NAJMIE I BEZROBOCIE WŚRÓD 
PRACOWNIKÓW UMYSŁOWYCH.

Z wiecu w  Związku Handlowców (Sienna 16).

CZW ARTEK dn. 21 lipca o dby ł się w  sali 
Zw iązku H andlow ców  w iec pracow ników  

um ysłow ych  p rz y  licznym  udziale za in te reso w a
nych . Na porządku  dziennym  —< dw ie w ażne

i ak tualne  sp ra w y : u s ta w a  o  najm ie i bezrobocie. 
P ro je k t u s taw y  o  najm ie p ra c y  p racow ników  

um ysłow ych , m ający  się —> zdaniem  R ządu  — 
ukazać  w  najb liższym  czasie , re fe ro w ał kol. D a- 
bulew icz, w ykazu jąc  jego  w a d y  i konieczność 
w p row adzen ia  popraw ek .

P o  w ysłuchaniu  n ad e r in teresu jącego  re fe ra tu  
i k ró tk ie j dyskusji pow zię to  następu jące  
u chw ały :

1. O kres czasu  p racy  p róbnej nie .powinien 
p rzek raczać  m iesiąca  (a r t .  8).

2. T rzym iesięczny  term in w ypow iedzenia  
p ra c y  w inien obow iązyw ać  w y łączn ie  p raco d aw 
cę, a  n ie  p racow nika. P raco w n ik  w in ien  mieć 
p raw o  w ypow iedzen ia  p ra c y  n a  m iesiąc (a r t. 9).

3. K ilkakrotne, następu jące  jedno po  drugiem  
w ypow iedzenie p ra c y  p rzez  p racodaw cę n ie  po
w inno  b y ć  uw zględnione w  ustaw ie  (a r t. 11).

4. A rty k u ł 16 p ro jek tu  u staw y , p rzew idujący  
12 w ypadków , w  k tó ry ch  p raco d aw ca  m a p raw o  
do n iezw łocznego  rozw iązan ia  um ow y o p racę , 
w inien  być  zm ieniony w  ty m  duchu, ab y  n ie
zw łoczne rozw iązanie  um ow y bez  zachow ania 
term inu  trzym iesięcznego  w ypow iedzenia  w zg lę
dn ie  trzym iesięcznego  odszkodow ania o b o w iązy 
w a ło  ty lko  i w y łączn ie  w w yp ad k ach  popełn ie
n ia  p rzez  p racow n ika  n iew ątp liw ego  p rz e s tę p s tw a  
n a tu ry  krym inalnej lub etycznej, w  innych zaś 
w ypadkach , p rzew idzianych  w art. 16 proj. u s ta 
w y, p raco d aw ca  m oże ro zw iązać  um ow ę na 
podstaw ie a rt. 9 u s taw y  stosu jąc trzym iesięczny  
term in w ypow iedzenia , w zględnie w yp łacając  
trzym iesięczne odszkodow anie.

5. R egulam iny p racy  pow inny b y ć  o p ra c o 
w ane p rzez  pracodaw cę w porozum ieniu z  p rzed 
staw ic ie ls tw em  pracow ników . K w estje  sporne 
ro z s trzy g a  in sp ek to r p ra c y  (art. 36, 37).

6. Za k ażd y  p rzep raco w an y  ro k  p racy  
w  pzedsięb iorstw ie, p rz y  zw olnieniu lub w  raz ie  
śm ierci p racow nika, na leży  mu się jednom iesięcz
na pensja, ty tu łem  jednorazow ej odpraw y . P r a 
codaw ca n ie  pow inien m ieć p ra w a  p o trąca 
nia na k o rzy ść  p rzed s ięb io rstw a  z  w y n ag ro 
dzenia , jakie p racow n ik  po b ie rać  będzie  z e  
S karbu  P ań stw a , podczas ćw iczeń  w ojskow ych  
lub w czasie  pełnienia1 obow iązków  sędziow skich  
w  sądach  p ra c y  (a rt. 29).

S praw ę1 bezrobocia  re fe ro w a ł kol. G aw lik, 
uw zględnia jąc w  p ie rw szym  rzęd z ie  te re n  w a rszaw 
sk i i  tro jak i sposób niesienia pom ocy bezrobotne] 
in teligencji: z  akcji1 ustaw ow ej, do raźnej pom ocy 
i dożyw iania .

U staw a o zabezp ieczen iu  bezrobotnych  p ra 
cow ników  um ysłow ych  z  dn. 28 październ ika 
1925 r. w  te j p łaszczyźnie , jak  ją po trak tow ało

9



S O L I D A R N O Ś Ć  P R A C Y

M inisterstw o P ra c y  i Op. Spoi. n ie m a w chw ili 
obecnej, nieom al żadnego p rak tycznego  znaczen ia  
d la  zabezp ieczen ia  p racow ników  p rz e d  głodem  
a nędzą, spow odow aną bezrobociem , mimo, że 
u s taw a  je s t  w y d an a  na  o k res  dw uletni, n a  czas 
k ry z y su  gospodarczego  w  k ra ju .

U staw ą zosta li objęci ty lk o  c i bezrobotn i, 
k tó rz y  u trac ili p ra c ę  po  24 lu tego  1926 r„  w  r e 
zu ltac ie  obecnie n a  17850 b ezrobo tnych  p racow ni
ków  um ysłow ych  za re je s tro w an y ch  w  cze rw cu  
b. r. k o rz y s ta  z  pom ocy na  m ocy u s taw y  1053 
osoby, a n a  3626 bezrobo tnych  w  W arszaw ie  ko
rz y s ta ło  50 osób, czy li n iespełna 1.4%. D opiero 
akcja  C entralnej O rganizacji Z. Z. P . Urn. 
w szczę ta  na  teren ie  Fund. B ezrob. w sku tek  na
grom adzen ia  re z e rw  w sum ie oko ło  3 m iljonów  z ł. 
spow odow ała  w ystąp ien ie  Z arządu  G łów nego do 
M inist. P ra c y  i Op. Społ. o cofnięcie te rm inu  obo
w iązyw an ia  u s ta w y  do  4 g rudnia 1925 r., co po 
zw oliło  n a  objecie u s taw ą  now ych  2785 osób, 
k tó re  u tra c iły  p racę  pom iędzy  4 g rudnia  1925 r. 
a  24 lu tego  1926 r.

Nadmienić należy , że  p oza  trudnościam i w yn i- 
kającem i z  u s ta w y  i rozporządzeń , znaczna  część 
b ezrobo tnych  pracow ników  um ysłow ych  n ie  ko 
rz y s ta  z  zabezp ieczen ia  u s taw o w eg o  w sku tek  
nieznajom ości p rzepisów  i  p rzy s łu g u jący ch  im 
p raw . P rzy p u szczać  należy , że i obecnie, mimo 
rozciągnięcia pom ocy u staw o w ej n a  w szystk ich  
tych , k tó rzy  u tracili p racę  pom iędzy 4 grudn ia  
1925 a 24 lu tego 1926 r .  i obow iązani s ą  d o  zg ło
szenia1 sw y ch  p raw  w term inie do dn. 31 sierpn ia  
b. ir„ znaczna ich część  n ie  dopełn i w ym aganych  
form alności1 i n a leżne  jej p ra w a  u trac i.

N ieco lepiej, aczko lw iek  bynajm niej nie z a d a 
w alająco , p rzed s taw ia  się  akcja  do raźn a . Na 
17850 bezrobo tnych  pracow ników  um ysłow ych  na  
1 lipca, o trzym ało  zasiłk i 8334 o so b y  na  ogólną 
sum ę 413 536 zł., n a  te ren ie  'W arszaw y  na około 
3700 bezrobo tnych  k o rzy s ta  z  akcji do raźnej zgórą 
2000 osób.

P o n iew aż  akcja  pom ocy do raźne j p row adzona 
jes t w y łączn ie  z  funduszów  skarbow ych , p rze to  
rząd , a w  szczególności sk arb  s ta ra  s ię  w p ro w a
dzić trudności, k tó re b y  m ożliw ie o g ran iczy ły  licz
bę  upraw nionych  do zasiłków  w  tym  celu, zm ie
n iając in strukcję  z dn. 23 m arca  1925 r. w  sp ra 
w ie akcji1 doraźnej pom ocy bezrob . p rac . um ysł., 
s ta ra n o  się  w p row adzić  c a ły  s z e re g  ogran iczeń , 
zw łaszcza  pozbaw ić p raw a  do akcji doraźnej 
w szystk ich  tych, k tó rz y  u trac ili p racę  w  okresie 
roku  1923. D opiero  n a  sk u tek  zdecydow anego  
stanow iska  C entr. O rganizacji i w szystk ich  zw ią
zków  w jej sk ład  w chodzących  na prow incji, rząd , 
u stąp ił i u trzy m ał poprzedni term in przyznan ia

pom ocy d o raźn e j w szystk im , k tó rz y  u trac ili p ra 
cę po dzień  1 s ierpn ia  1923 roku.

U trzym ano  na tom ias t ograniczenia do tyczące  
w ysokości zasiłków , k tó re  w  b a rd zo  w ielu w y 
padkach  znaczn ie  się zm nie jszy ły  w  stosunku  d o  
w yp łacanych  na m ocy s ta re j instrukcji. Zniesio
no  bow iem  usta lone  k w o ty , uzależn iane  w yłączn ie  
od stanu  rodzinnego, a  w prow adzono  na  w zó r 
ustaw ow ego  zabezp ieczen ia  p rocen tow e o k reś la 
nie zasiłku  od o s ta tn iego  zarobku , u sta la jąc  pod
s taw ę  w ym iaru  na 150 — 200 z ł„  podczas gdy  
u s taw a  przew idu je  240 zł., o ra z  w p ro w ad za jąc  od 
pow iednio  do podstaw ow ego  zarobku  m aximunj 
zasiłku  100 zł. d la dużej rod z in y  d 45 zł. d la po- 
jedyńczej osoby.

W  ten  sposób w zię to  z  u s ta w y  w szy stk o  to, 
co jes t n iek o rzy stn e  d la  pracow nika, a  pom inięto 
to , ooby m ogło p rzyn ieść  p ew n e  ko rzy śc i bez
robotnem u. P odczas gdy  daw niej sam o tny  o trz y 
m yw ał minimum 45 zł., dziś p rzy  w ym iarze 
w  w ysokości 30% od ostatn iego  zarobku , k tó ry  to 
zaro b ek  często k ro ć  z  p ra c y  d o ry w cze j w  okresie 
bezrobocia  w ynosił k ilkadziesią t d o  100 zł., o tr z y 
muje kilkanaście zło tych .

D latego te ż  rz e sze  p racow ników  um ysłow ych  
dom agają s ię  ca łkow itego  z ró w n an ia  zasiłków  
z  akcji1 do raźne j z  pom ocą z akcji' u staw ow ej.

W  zakończeniu  re fe re n t po ru szy ł sp raw ę  do
żyw iania , p row adzoną  p rzez  S to ł. Kom. O byw . 
pom ocy bezrobo tnym  p rzy  czynnym  w spółudziale  
R ady  O kręgow ej C entr. O rgan. N a ogólną liczbę 
o k o ło  10.000 ob iadów  w ydaw anych  dziennie bez
robo tnym  pracow nikom  przem ysłow ym  i fizycz
nym  około  50% k o rz y s ta  z  ty tu łu  opieki spo łecz
nej, jako  ludzie biedni, pozbaw ieni środka1 do ży 
cia i  niezdolni do zarobkow an ia . T ym i w inno  się 
zaop iekow ać m iasto i w  te n  sposób  odciążyć ak 
cję dożyw ian ia  rodzin  bezrobo tnych . T ak  czyn ią  
inne m iasta, k tó ry m  przoduje P oznań , ponosząc  
niem al całkow ic ie  c ię ż a ry  dożyw iania1.

Nie m ogąc dojść do porozum ienia z poprzed
nim  zarządem  m iasta , K om itet O byw . w y stąp ił 
do obecnych  w ładz  m iejskich z  żądaniem  p o k ry 
cia poniesionych w y d a tk ó w  n a  pom oc z  ty tu łu , 
opieki spo łecznej w  • sum ie pó ł m iliona zło tych  
i dalszego  udziału  w  akcji dożyw iania .

P o  w ysłuchaniu  re fe ra tu  z e b ra n i , pow zięli n a 
stępu jące  u chw ały :

1. P raco w n icy  um ysłow i, zeb ran i n a  w iecu 
w  dniu 21 lip ca  1927 r. s tw ierdza ją , że in strukcja  
z  dn ia  14 kw ie tn ia  1927 r . w  sp raw ie  doraźnej po 
m ocy d la  bezrobo tnych  p racow ników  um ysło
w ych  n ie  docenia k ry ty czn eg o  położenia  licznej 

.rzeszy  bezrobotnej, inteligencji i w sk azu je  n a  pod
trzym yw an ie  p rzez  obecny  rząd  po lityk i lekcew a-
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toruje drogę syndykalizm ow i

żenią in te re só w  szerok ich  rz e sz  bezrobo tnych  
pracow ników  um ysłow ych. Z ignorow anie m ini
m alnych norm  zasiłkow ych , p rzew idzianych  u s ta 
w ą z  dnia 28 październ ika  1925 r .  1 ustalenie 
w  instrukcji z  dn ia  14 kw ie tn ia  1927 r . n iższych , 
n iew y sta rcza jący ch  zasiłk ó w  n a  p rze trzy m an ie  
ok resu  ogólnego bezrobocia , k rzy w d z i w a rs tw ę  
p racow ników  um ysłow ych  i  skazu je  ją  n a  głód 
i poniew ierkę  z e  szkodą dla in teresów  P ań stw a .

Z ebran i dom agają  się  o d  R ządu  uchylen ia  par. 
5 pow ołanej in strukcji i z ró w n an ia  w ysokośc i z a 
siłków  z  akcji do raźn e j z  akcją  ustaw ow ą.

2. P raco w n icy  um ysłow i, zeb ran i n a  w iecu 
w  dniu  21 lipca 1927 r. u w ażają  z a  bezw zględnie 
konieczne i ce low e p row adzen ie  p rzez  S to ł. Kom. 
O byw ate l, p rz y  pom ocy R ządu  akcji dożyw ian ia  
i dom agają  się u trzym an ia  te j akcji nadal w  d o 
tychczasow ych  rozm iarach.

Z ebran i konsta tu jąc , że  b. R ada m iejska i M a
g is tra t nie w y k aza ły  absolu tn ie żadnego za in te re 
sow an ia  losem  bezrobo tnych , zw ra c a ją  się  do no
w ych  w ładz  m iejskich z  apelem , aby  z a tro sz c z y ły  
siię na leżycie  n iesien iem  pom ocy  pozbaw ionym  
środków  do  życia  m ieszkańcom  m. s t. W arszaw y .

G.

ZJAZD ZW. MASZYNISTÓW KOLEJOWYCH.
W  dniu 3 sierpn ia  o dby ł się w  W ilnie Z jazd 

Zw. M aszynistów . W  zjeździe b ra ło  udział 160 de
legatów .

G łów nym  przedm iotem  o b rad  b y ły  sp raw y  
uposażen ia  i p ro jek tow anej p rzez  Min. K om unika
cji now ej u s ta w y  uposażeniow ej.

P o  w ysłuchaniu  sp raw ozdan ia  Z arządu  G łów 
nego uchw alona zo sta ła  rezo luc ja  w ypow iadająca  
się p rzec iw k o  tym  pro jek tom  i  dom agająca  się na
tychm iastow ego  podw yższen ia ' p łac  do w ysokośc i 
odpow iadającej w zro sto w i kosz tów  u trzym an ia.

ZJAZD ZW. NIŻSZYCH FUNKCJONARJUSZY 
PAŃSTW OW YCH.

W  dniu 14 i 15 o b rad o w ał z jazd  zw . n iższych 
funkcjonariuszy  państw ow ych . P o  sp raw ozdan iu  
ustępującego  Z arządu  —• złożonem  p rz e z  p. M uchę 
i udzieleniu absolutorium , Z jazd p rzy s tąp ił do 
o b rad  nad  sp raw am i uposażenia. U chw alone z o s ta 
ły  rezo luc je  dom agające  się  zasadn iczego  uregu lo 
w an ia  uposażeń  — gdyż jednorazow e do d a tk i nie 
m ogą za rad z ić  nędzy  n iższych  p racow ników . P r e 
zesem  Z arządu  G łów nego o b ran y  zostali p. Pin- 
d ras .

ZJAZD ZW. DOZORCÓW DOMOWYCH 
1 SŁUŻBY DOMOWEJ.

W  dniu  14 i 15 b. m. o d b y ł się Z jazd-Zw . d o 
zo rców  dom ow ych (klasow ego). N a zjeździe om a

w iane b y ły  sp ra w y  w ew nętrzno -o rgan izacy jne , 
następn ie  zaw odow e* a  w  p ie rw szym  rzęd z ie  
sp ra w a  um ow y zb io row ej dozorców  z  w łaścicie
lam i dom ów . W  te j i  innych kw estiach  Z jazd 
p rzy ją ł odpow iednie  rezolucje. P rezesem  Z arządu  
G łów nego o b ran y  zo sta ł pow tórn ie  p. E. D ąbrow 
ski.

ZJAZD HYDRAULIKÓW.

W  dniu 19 sierpn ia  r . b. ob rad o w ał w  W a r
szaw ie  Zjazd hydrau lików  '(pracow ników  urządzeń  
zd row otnych) nad za ta rg iem  o  um ow ę zb io row ą. 
P o  d łuższe j dyskusji, postanow iono  w obec zigm>- 
ro w an ia  p rzez  p rzem ysłow ców  żądań  rob o tn i
czych — ̂ ogłosić na  dzień  22 sierpn ia  —< s tra jk  
i w ezw ać  w szystk ich  p racow ników  hydrau licz
nych d o  so lidarnego  w ystąp ien ia  w  w alce  o b y t.

O UMOWĘ ZBIOROWĄ METALOWCÓW.

W  dniu  1 w rześn ia  w y g asa  um ow a zb io ro w a 
robo tn ików  m etalow ych  ze  Z w iązkiem  P rz e m y 
słow ców . W  zw iązku  z  tern już od kilku tygodni 
zw iązk i m etalow ców  przygo tow u ją  się do  ro k o 
w ań  o  now ą um ow ę.

N iew ątpliw ie cz e k a  robo tn ików  m etalow ych  
w alka  o lepsze w arunk i p łacy , o w iększe s taw k i—
0 zadosyćuczyn iem e postu latom  robotniczym .

A by jednak w a lk a  ta  da ła  zw y c ięstw o  i re a l
ne ko rzyści musi b y ć  p row adzoną p rzez  ca łą  b rać  
m etalow ą, p rzez  w szystk ich  robotn ików .

M usi być  p row adzoną zgodnie i  w spólnie. 
M usi być  p row adzoną  razem  p rzez  w szy stk ie  
zw iązk i: k lasow y , Z. Z. P . i  chrześcijański, a  nie 
p rzez  k ażd y  z  nich oddzielnie. T o hasło  w spól
nej akcji zw iązkow ej, usunięcie szkodliw ej i z b y 
tecznej w alki m iędzyzw iązkow ej, usunięcie w za
jem nych podejrzeń, — jes t dz iś hasłem  opinji r o 
botniczej. I p rzew ódcy  zw iązkow i n iech  pam ię
ta ją  o tern, że ogó ł robo tn iczy  m a dość  sporów
1 kłótni, m a dość czczych  obeicanek  i zw alan ia  
w in y  n a  „tego  d rug iego" —< że ten  ogó ł żąda  dziś, 
b y  ci p rzew ódcy  — zasied li p rzy  w spó lnym  s to le  
i um ieli z e  so b ą  p racow ać  dla d o b ra  robotniczego. 
P rz y k ła d  p rzem ysłow ców  idących zgodnie a nie 
sk łóconych  niech będzie im p rzyk ładem .

O b yw ate le  M etalow cy! Ż yczym y w am , by, 
żądania  w asze  z o s ta ły  zrea lizow ane, życzym y  
W am  zw y c ięs tw a , ale jednocześnie w zy w am y  
W as do  te j so lidarności!

Ż ądajcie o d  sw oich  Z w iązków  — b y  w sz y s t
kie o rgan izacje  m etalow ców , zan iecha ły  w alk i ze  
sobą  i ra zem  p osz ły  do  w alk i z  p rzem ysłow cam i 
i kapitałem .

O d te g o  zjednoczenia bow iem —za leży  W asze  
zw ycięstw o .
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S O L I D A R N O Ś Ć  P R A C Y

MIĘDZYNARODOWY
STANOWISKO FRANCUSKICH ZWIĄZKÓW ZA
W ODOW YCH W  SPRAW IE RACJONALIZACJI 

PRODUKCJI.

Z w iązki zaw odow e odegrać m uszą rolą 
przy  wprow adzaniu w  życie  racjonalizacji.

Z asłużony  w ódz francuskiego, robo tn iczego  
ruchu  zaw odow ego, s e k re ta rz  genera lny  potężnej 
„C. G. T." (G eneralna K onfederacja  P ra c y )  — t. j. 
C en tra li francusk ich  zw iązków  zaw odow ych , id ą 
cych  pod sz tan d arem  syndykalizmu —i L eon Jou- 
h aux  (Zuo) zab ra r n iedaw no  glos n a  lam ach  ga
z e ty  „Le Peuple“ (p ism a codziennego, będącego 
o rganem  ru ch u  syndykalistycznego) w  sp raw ie  
stanow iska syndykalizmu w obec zagadnienia ra
cjonalizacji produkcji.

P rz y ta c z a m y  poniżej, w  tłom aczeniu , n a jis to t
n iejsze u stęp y  tego  niezm iern ie  w ażnego  i c ieka
w ego  ośw iadczenia .

Musimy się wypowiedzieć — pisze Jou- 
haux za taką racjonalizacją, któraby była 
nietylko środkiem wzmożenia intensywno
ści produkcji, lecz stanowiłaby równocześ
nie silny fundament, na którym będzie moż
na oprzeć pomyślny rozwój gospodarki spo
łecznej 000

....Lecz warunkiem zasadniczym jest, by 
ruch zawodowy odegrał rolę przy wprowa
dzeniu w życie racjonalizacji, Chodzi o to, 
by racjonalizacja nie była aktem li-tylko 
woli przemysłowców, według mniemania 
których reforma produkcji winna być 
przeprowadzona w ich wyłącznie interesie 
i którzy stoją na stanowisku, że wprowa
dzenie i realizacja nowych metod jest jedy
nie i wyłącznie —• ich sprawą, jak również 
uważają, iż będąc u siebie wszechwładny
mi panami i nie mając obowiązku zdawania 
komukolwiek sprawy ze swych poczynań, 
oni jedni mają prawo decydować o tem, ja
kie zmiany wprowadzą w swych przedsię
biorstwach. Racjonalizacja, która winna 
być podjęta i urzeczywistniona w porozu
mieniu z organizacjami robotniczemi, musi 
doprowadzić do zawarcia (we wszystkich 
gałęziach przemysłu) żbiorowych umów 
pracy.

RUCH ROBOTNICZY
Jeśli będzie chodziło o  przedsiębiorst

wo — interwenjować będzie odpowiedni 
związek; gdy racjonalizacja dotyczyć bę
dzie całej gałęzi przemysłu — sprawę pro
wadzić będzie Federacja (Centrala wszyst
kich związków zawodowych danej gałęzi 
przemysłu w  całym kraju — przyp. tłoma- 
cza); w kwestjach dotyczących całokształtu 
zagadnienia — zabierać będzie głos Kon
federacja Generalna Pracy (Centrala wszy
stkich Federacji Związków Zawodowych — 
przyp. tłom,). Międzynarodowa Federacja 
Zawodowa interwenjować będzie w spra
wach mogących mieć oddźwięk w między
narodowych stosunkach gospodarczych. 
Przy tych warunkach obstawać będziemy 
niewzruszenie*4.

Naszym związkom zawodowym na 
uwagę.

SKŁAD MIĘDZYNARODOWEJ FEDERACJI 
ZAWODOWEJ.

W edług  „Inform ątions socia les“ , tygodn ika  w y 
daw anego  p rz e z  M iędzynarodow e B iuro P racy , 
liczba członków , na leżący ch  do M iędzynarodow ej 
F ederac ji Zaw odow ej, m ającej s w ą  siedzibę 
w  A m sterdam ie p rzek racza  w  chw ili obecnej
13.000.000. N ajw iększą ilość członków  w ykazują  
zw iązk i niem ieckie, a  m ianow icie 4.582.000; na 
drugiem  m iesjscu  k ro czą  zw iązk i angielskie, li
czące  4.365.000. P o z o s ta łe  cen tra le  k ra jo w e  nie 
dosięgają  c y try  1.000.000 członków . N ajliczniejsze 
w śród  nich s ą : au striack a  (800.000 członków ), 
fran cu sk a  (600.000 członków ) i belg ijska (550.000 
członków ).

W śró d  cen tra li pozaeuropejskich  w ażn ą  rolę 
o d g ry w a  cen tra la  argen tyńska , licząca  80 000 
członków .

Z w ażyw szy , że liczba  zaw odow o  zorganizo
w anych  pracow ników  w ynosi n a  całym  Swiecie 
około  37.000.000, stw ierd z ić  m ożna, że mniej w ię
cej 1U n a leż y  do M iędzynarodow ej F ederacji Za
w odow ej.

OPIEKA MIĘDZYNARODOWEGO BIURA PRA
CY NAD UCHODŹCAMI.

Od ro k u  1924 pow ierzono  M iędzynarodow e
mu B iuru P ra c y  opiekę nad  uchodźcam i rosjanaim
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zn a  ty lko interes P ąństw a i Pracy

i armeńczykami, których liczba przekracza obec
nie 250.000. M iędzynarodowe Biuro otrzym ało  
w  tym  celu od Ligi Narodów specjalny fundusz
300.000 franków szwajcarskich, za  pomocą któ
rego ułatwia uchodźcom w  pierw szym  rzędzie  
znalezienie pracy. N iezależnie od tego istnieje 
przy Lidze Narodów W ysoki Komisariat dla spraw  
uchodźców , kierow any przez dr. Nansena, który  
załatw ia  polityczne spraw y, dotyczące uchodź
ców  oraz dostarcza im środki potrzebne dla uda
nia s ię  na miejsce pracy.

W  ciągu dwuch pierw szych lat sw ej działal
ności M iędzynarodowe Biuro P racy  znalazło za 
jęcie dla 35.000 uchodźców . U chodźcy z  państw  
bałkańskich, znajdywali przedew szystkiem  pracę 
w e Francji i Belgji, w  państwach Ameryki Połud
niow ej oraz W dominjach angielskich. Pozatem  
Biuro przygotow ało  plan osiedlenia w  Syrji 20.000 
do 30.000 uchodźców .

ZMNIEJSZENIE SIĘ BEZROBOCIA W  EUROPIE  
ŚRODKOWEJ I ZACHODNIEJ.

Informations Sociales ogłasza następujące dane
0 stanie rynku pracy w Niemczech, Francji i Anglji.

Liczba bezrobotnych, otrzymujących zasiłki 
wynosiła w Niemczech 15 marca b. r. 1.436.000,
1 kwietnia 1.132.000, fa 15 kwietnia 987.000. Do 
cyfr tych należy doliczyć około 200.000 bezrobot
nych, którzy wyczerpali już zasiłki ustawowe.

Liczba bezrobotnych zarejestrowanych w pu
blicznych biurach pośrednictwa pracy wynosiła  
we Francji w połowie marce 94.193, a w  połowie 
kwietnia 73.372. Zmniejszenie to wywołane zo
stało częściowo emigracją robotników obcokrajo
wych. Od 14 marca do 16 kwietnia opuściło 
Francję 10.466 robotników obcokrajowych, podczas 
gdy przywędrowało tylko 110.

W  Anglji wreszcie spadła cyfra bezrobotnych zare
jestrowanych w biurach pośrednictwa pracy w ciągu 
pierwszego kwietnia b. r. z 1.495.000 na 1.074.000.

G ŁO SY  C ZYTELNIK Ó W

DLA DOBRA SPRAW Y.

Pod powyższym  tytułem drukujemy dość 
długi list otrzymany przez Redakcją od jed
nego z czytelników  — w tej formie, jak  był na
pisany chcąc zachować całkowicie jego cha
rakter, jak  również ze wzlądu na wagą po
ruszonych w ntm zagadnień.

Zaznaczamy równocześnie, iż nie solida
ryzujemy sią całkowicie z niektóremi pogląda
mi autora listu — drukując go jako materjał 
do dyskusji.

R E D A K C JA

P an ie  R edak to rze!
W y b aczy  P an , iż m oże n iepo trzebnie zab ie 

ram P an u  czas m oją n iezg rabną  pisaniną, lecz  
chciałbym  bard zo  podzielić się  z  S zanow ną R e
dakcją  w rażen iam i i poglądam i, jakie w y w o ła ła  
„Solidarność Pracy" w śró d  teg o  odłam u k la sy  
pracu jącej, k tó ra  nie je s t jeszcze d o  re s z ty  za - 
zaślep iona p a rty jnośc ią . Je s tem  zw ycza jnym  
pracow nikiem , nie żadnym  tam  dziennikarzem , 
w ięc p ro szę  w ybaczyć, że b ęd ę  p isa ł po  prostu , 
jak  um iem  i czuję...

P rzed ew szy stk iem  na leży  z łożyć  Szanow nej 
R edakcji całe uznanie z a  podjęcie się  w ydaw an ia  
pism a, pośw ięconego  zagadnieniom  ruchu  zaw o 
dow ego z  punktu w idzenia  z asad  sy ndykaiis ty - 
cznych, a nie p arty jn y ch , jakiem i do tychczas k a r 
m iły nas p ism a n iby  zaw odow e. B rak  podobnego 
pism a, jakim  jest „Solidarność Pracy", pism a n ie
zależnego  od żadnej p artji1, a  pośw ięconego  w y 

łączn ie  syndykalizm ow l, aż  nad to  do tk liw ie był 
odczuw any  p rzez  ludzi p racy , oddanych  ca łkow i
cie ruchow i zaw odow em u; to  te ż  z  p raw dziw ym  
zadow oleniem  w ita ją  go szerok ie  rz e sze  k la sy  
pracującej.

P ra c a  w  kierunku  uśw iadom ienia zaw o d o w e
go, pod ję ta  p rz e z  „Solidarność Pracy" m a tem  
w iększe znaczenie, jeżeli p rzyznam y się szczerze  
i o tw arc ie , iż  ruch  zaw odow y  w P o lsce  p raw ie  
nie istn ieje. N a p ie rw szy  rzu t o k a , tak ie  o k re ś 
lenie m oże w y d aw ać  się coko lw iek  dZiwnem, 
w iadom o bow iem , iż  m am y p rzec ież  zw iązk i1 z a 
w odow e, n aw e t po łączone w  trzech  cen tra lnych  
organizacjach . Jednak  jeżeli bliżej p rzy jrzym y  
się tym  zw iązkom , zapoznam y s ię  z ich z a sa 
dam i organizacji, ch arak te rem  i działalnością, to  
przyjdziemy do przekonania, że  są  to zw iązki ty l
ko niby zaw odow e, organizacje w ięcej charak
teru politycznego, partyjnego, niż zaw odow o-eko- 
nomicznego, za  w yją tk iem  zw iązków  zaw odo
w ych  p racow ników  um ysłow ych .

Z asadą  o rgan izacy j obecnych  zw iązków  zaw o 
dow ych  nie jest, jak b y  to  należało , czynnik  eko
nom iczny, lecz w y łączn ie  p a rty jn y . S ą to w łaści
w ie organizacje członków  pew nych ugrupowań 
politycznych i ich sym patyków , za trudn ionych  
w pew nej in sty tucji lub przem yśle , czego  jask ra 
w ym  dow odem  je s t istn ienie n a  te ren ie  jednej in
s ty tu c ji kilku zw iązków  „zaw odow ych"!... P rz e 
cież w szystk ich  p racow n ików  danej in sty tucji 
łączy  jeden i ten  sam  zaw ód  i jedne 1 te  sam e in
teresy  ekonomiczne, skąd w ięc m oże być tam aż
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S O L I D A R N O Ś Ć  P R A C Y

Iclllca zw iązków  „zaw odowych". I czy  to nie jest 
szkodliw e dla pracowników i ruchu zaw odow ego  
w ogóle?!

T u w łaśn ie  tkw i ta  niezdrow a' podstaw a o r 
ganizacji dzisiejszych zw iązków , w edług zasad  
polityczno-partyjnych, k tó ra  rozbija ruch zaw odo
w y  u sam ych fundamentów, zniekształca go  i n a 
w e t podryw a jego pow agę i znaczenie w  oczach  
klasy pracującej. Nic w ięc  dziw nego, że  za s to 
so w an ie  te j z a sad y  po litycznej w  ruchu zaw odo
w y m  pozw ala  na o rgan izow an ie  n a  te ren ie  jednej 
J te j sam ej insty tucji, lub przem ysłu , bezgran icznej 
ilości zw iązków  „zaw odow ych", jak  to  w idzim y 
w rzeczyw istośc i! D ziała lność podobnych  zw iąz
ków  „zaw odow ych", z e  w zględu  n a  ich ch a rak te r 
p a rty jn y , sp ro w ad za  się  do wzajemnej walki 
m iędzy sobą, ze  szkodą dla interesów  ekonomicz
nych sw ych  członków . Z resz tą  nie je s t żadną ta 
jem nicą, iż  partje polityczne tw orzą zw iązki „za
w odowe" w  celu wzmocnienia sw ych  w pływ ów , 
z jednania  no w y ch  członków  i  sy m p a ty k ó w  p a r ty j
nych, i oo najw ażniejsze, zasilają sw e  fundusze 
partyjne kosztem  składek członkow skich sw ych  
zw iązków  zaw odow ych.

D ow odem  podporządkow an ia  ruchu  zaw odo
w eg o  in teresom  party jnym , je s t ta  zaciekłość, z  ja
ką  partje zw alczają każdy ruch zaw odow y, nie
zależny od nich, a zbudowany na zasadzie walki 
ekonomicznej. P rzy k ład em  jask raw y m  szkodliw ej 
dz ia ła lności d la  k la sy  robotn iczej tych  p a r ty j
nych  zw iązków , m oże służyć fak t w ycofan ia  
sw y ch  p rzedstaw icieli p rzez  C entr. Komis. Z w iąz
k ów  k lasow ych  z  Komisji O pinjodaw czej P ra c y  
tylko dla tego, iż P. P. S. jest w obecnej chwili 
w  opozycji do Rządu! A p rzecież  in te re sy  eko 
nom iczne k la sy  robo tn iczej w ym agają obecności 
łam  jej p rzedstaw icie li z e  w zględu  n a  doniosłą 
ro lę  Komisji O pinjodaw czej, i  nic podobnego nie 
m ia łoby  m iejsca, jeże liby  zam iast pa rty jn y ch  
zw iązków , k la sa  robo tn icza  p o siada ła  p raw d ziw e 
niezależne zw iązk i zaw odow e, k tó re  po tra fiły 
by  bronić jej in teresów  ekonom icznych bez w zg lę- 
ru  na ten, czy  inny  ch a rak te r po lityczny  rządów .

N iestety , n ie ty lko  pa rtje  polityczne, a le  i  u s ta 
w o d aw ca  p ań stw o w y  poszed ł po linji in teresów  
p a rty jn y ch , zam iast zabezp ieczyć  p raw id łow y  
rozw ój ruchu  zaw odow ego, co leży  przecież 
w  interesie Państw a. Z daw ałoby  się, iż sam o 
p rz e z  się rozum ie się, że na  teren ie jednej gałęzi 
przem ysłu powinien być tylko jeden zw iązek za
w odow y, jednak tego  u staw o d aw ca  nie chciał lub 
nie m ógł w ogóle zrozum ieć i pozw olił n a  nie
og ran iczoną ilość zw iązków  w jednej i te j sam ej 
in sty tucji. P a r t je  polityczne skw ap liw ie , jak  w i
dzim y , w y k o rzy sta ły  to w kierunku  s tw a rzan ia

sw y ch  ek sp o zy tu r pod p łaszczyk iem  zw iązków  
„zaw odow ych", dzięki czem u n a  te ren ie  jednej 
i te j sam ej insty tucji1 m oże p o w staw ać  ty le  z w ią 
zków , ile po litycznych  p rzekonań  jes t rep rezen 
tow anych  w śró d  p racow ników  danej insty tucji.

C zy ż  to  nie dz iw nem  w ydaje  się, iż zam iast 
jednego, silnego, n ap rzyk ład , zw iązku  zaw odo
w ego  tram w ajarzy , m am y aż  3 związki!; Ch. D„ 
N. P . R. i  P . P . S. i m oże p ow stać  jeszcze w ię 
cej. D la k ażdego  ch y b a  jes t jasnem , iż  s łabość  
i rozdrobn ien ie  zw iązków  zaw odow ych  i ich p a r
ty jność, szkodliw ie odbija się  n a  życiu ekonom i- 
cznem  P ań s tw a , k tórem u je s t b rak  silnej, sc en 
tra lizow anej o rgan izacji zaw odow ej p racy , jako 
czynn ika  gospodarczo -tw órczego . A dz iś  m inister 
nie skończy ł jeszcze konferencji z  jednym  zw ią
zkiem  (p rzypuśćm y  —  w łókn iarzy ) k ied y  już 
zg łasza  s ię  d rug i zw iązek... ( te ż  w łókn iarzy ), 
a  trzec i... (też  w łókniarzy) —■ czek a  w  p o czek a ln i 
I k ażd y  tak i p a rty jn y  zw iązek , n a  czele  z  po
słem , p rzed ew szy stk iem  po litykę  p ch a  i  n aw e t 
w alkę z  R ządem  na* tem  tle  p row adzi, zam iast le 
piej p ilnow ać in te resó w  zaw odow ych  tychże , 
p rzypuśćm y w łókn iarzy , pocztow ców , czy  koleja
rzy .

A w ięc śm iało m ożna pow iedzieć, iż  praw
dziw y ruch zaw odow y w  P o lsce  nie is tn ie je  — 
zam iast n iego s ą  dub lika ty  p a r ty j po litycznych  — 
w  form ie zw iązków  „zaw odow ych". Z d rug ie j 
z a ś  s tro n y  u s ta w a  o zw iązkach  zaw o d o w y ch  nie 
sp rzy ja  pow stan iu  jednolitego i skonso lidow anego  
ruchu zaw odow ego w y łączn ie  n a  t le  ekonom icz- 
nem. S tąd  w niosek, iż k lasa  p racu jąca  m usi ruch 
zaw o d o w y  uniezależnić od partyj politycznych, 
tw o rząc  z  n iego czynn ik  w alki ekonom icznej, 
a  n ie  party jnej. I tu wtaśmie nie m ożem y zgo
dz ić  się  z  Szanow ną R edakcją, iż  zadaniem  „Soli
darności Pracy" nie je s t rozbijanie do tychczaso 
w ych  zw iązków . 'Naodw rót, na leży  dąży ć  d o  ich 
zw alczen ia , jako  o rgan izacy j szkod liw ych  dla 
k la sy  pracu jącej, a  na tom iast s tw o rz y ć  je d n ą  po
tężną  o rgan izację  ruchu zaw odow ego , w  k tó re j 
n ie  b rak ło b y  ani jednego cz łow ieka  p racy , b ez  
w zględu  n a  jego  p rzekonan ia  po lityczne. W ten 
czas P a ń s tw o  i p a rtje  po lityczne  i lew ja tan  ub ie
g a ły b y  się o  w zg lędy  k la sy  pracującej. Bierzm y  
przykład chociażby z  Lewjatana, teg o  w ro g a  ru 
chu zaw odow ego, przecież tam są  zorganizowani 
w szy scy  przedsiębiorcy różnych przekonań i na
rodow ości. Niema L ew ja tana  an i ludow o-narodo 
w ego, ani konserw atyw nego , an i ch rześc ijań sk ie 
go. ani żydow sk iego  — jes t ty lko  jeden  L ew jatan  
kap ita listyczny .

Jednak  i R ząd  pow inien n ap raw ić  to  n ienor
m alne ujęcie u staw ow e ruchu zaw odow ego , pod
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walczy o wyzwolenie pracy i sprawiedliwość społeczną

d a ją c  rew iz ji do tychczasow ą u staw ę  w  kierunku 
zab ezp ieczen ia  ruchu  zaw odow ego  o d  w p ływ ów  
p a rty j politycznych, tw o rząc  z  n iego czynn ik  go- 
spodaT czo-tw órczy w  P ań stw ie . N ależy niezw le- 
ka jąc  w ydać  dekre t, iż n a  te ren ie  jednego p rzed 
sięb io rstw a, czy  fachu m oże is tn ieć  jeden  ty lko

zw iązek  zaw odow y, a do n iego musi n a leżeć  
k ażd y  pracow nik , lub robotnik . K lasa pracu jąca , 
k tó ra  obecnie jes t pod te ro rem  p a rty j politycz
nych, z  caiem  uznaniem  i w dzięcznością  pow ita  
ten  czyn  obecnego R ządu, k tó ry  najw ięcej do 
tego jes t pow ołany. M. B.

PR ZEG LĄ D  P R A SY  Z A W O D O W E J

CO PISZE PRASA ZAWODOWA O JEDNORAZO  
WYM DODATKU?

Niejednokrotnie pisaliśmy na, tem miej
scu o sprawie uposażenia pracowników 
państwowych, podkreślając konieczność 
odpowiedniego ich uposażenia. Według 
naszego zdania — uregulowanie tego za
gadnienia jest koniecznem nie tylko ze 
względu na warunki, w jakich znajduje się 
liczna rzesza pracowników, ale przede- 
wszystkiem w interesie państwa i spraw
ności aparatu administracyjnego. Na pod
stawie Rozporządzenia Prezydenta Rze
czypospolitej z dn. 17 sierpnia r. b .— przy
znana została pracownikom państwowym 
jednorazowa zapomoga.

Rozporządzenie to, a raczej sposób po
traktowania poprawy bytu pracowników 
państwowych —. wywołał bardzo liczne 
komentarze zarówno w prasie zawodowej, 
jak i  codziennej wszystkich odcieni:

Oto co piszą organy bezpośrednio zain
teresowanych, urzędników państwowych 
i kolejarzy:

„Życie Urzędnicze" (dw utygodn ik" S. U. P .) 
w  ostatn im  num erze z  s ie rpn ia  tak  o cen ia  jedno
ra zo w ą  zapom ogę:

....„Oto p rzy zn an y  zasiłek  m iast w yró w n an ia  
podstaw ow ych  norm  uposażen ia  z a ła tw ia  zaledw ie 
jeden n iew ielk i fragm en t sp ra w y  plac. F ragm entem  
ty m  o d w raca  się uw agę opinji publicznej '(urzędni
k ó w  napew no  nie) od ca łoksz ta łtu  zagadn ien ia .....

A tym czasem  rea lna  w a rto ść  p łac u rzędn i
czych  c o ra z  to  obn iża  się... W yrów nan ie  norm  
p o d staw ow ych  c z y  też  ach podw yższen ie  zgodnie 
z w zro stem  d ro ży zn y  w yniosłoby  o  w iele  w iele 
więcej, n iż  p rzyznany  zasiłek  i  w ym aga tw órczej 
Polityki podatkow ej, w zm ożenia  dochodów  p ań st

w ow ych, rów nom iernego  obciążen ia  w szystk ich  
w a rs tw  spo łeczeń stw a  n a  rzecz  p o trzeb  państw o
w ych.

T ego  jednak R ząd  — z  p rzy czy n  Jem u ty lko  
w iadom ych — nie czyni.

D ecyzję w  sp raw ach  zasadniczych  o d racza  się. 
P ok rzy w d zen ie  u rzędn ików  adm in istracy jnych  co 
ra z  bardziej pogłęb ia  się...

P rz y z n a n y  zasiłek  n ie  sto i w  żadnym  stosunku  
do isto tnych  m inim alnych po trzeb  urzędn ików  
państw ow ych . S kala  rozpiętośc i zasiłku  d la  p ra 
cow ników  różnych  g rup  uposażeniow ych  czy  miej
scow ości je s t z b y t rozległa. R zuca  się to zw ła sz  
cza  w oczy , o  ile  z a  ,podstaw ę d o  u stalen ia  w y so 
k o śc i tego  zasiłku  w zięto  do d a tek  m ieszkaniow y, 
w iadom ą z a ś  jes t pow szechnie rzeczą , iż  w  z a k re 
sie sto sunków  m ieszkaniow ych tak  daleko idące 
różn ice  nie istnieją. Z dajem y sobie  sp ra w ę  z  fak 
tu  sk ąd  te  różn ice p o w sta ły . W iem y, iż  są  one  je 
dynie konsekw encją  fa łszyw ych  założeń, n a  jakich 
o p a rto  podstaw ow e s taw k i dodatk-u m ieszkanio
w ego, n a  co  niejednokrotnie zw raca liśm y  uw agę.

W  sam ym  też  fakcie, iż  w y sk o ść  zasiłku  ob
liczono w łaśnie n a  podstaw ie  pow yższych  s taw ek  
dodatku  m ieszkaniow ego upa tru jem y  ślady  kon
cepcji p . m in is tra  S karbu . M oże się  te ż  poszczycić 
„sukcesam i" i p. m inister Komunikacji. U chw alo
na  p rzez  R adę M inistrów  różnorodność term inów  
w y p ła ty  zasiłku  dla pracow ników  kole jow ych  oraz 
innych pracow ników  p ań stw o w y ch  św iadczy  chlu
bnie o  tem . Nie znam y bliżej pow odów  podobnego 
p ostaw ien ia  sp raw y . D ław im y w sobie po tw orne 
p rzypuszczen ie , k tó re  na rzu ca  się tu  z c a łą  siłą, iż  
p rzy czy n  tego s tan u  na leży  szukać  w  różn icy  środ
ków  i metod' dz ia łan ia , s to sow anych  przez  zw iązk i 
p racow ników  kolejow ych  .ai inne cen tra lne  o rgan i
zacje  zaw odow e p racow ników  państw ow ych .

P rzypuszczen ie  to  d ław im y w  sob ie  i czekam y 
w yjaśnienia....

„K olejarz Z w iązkow iec" — organ  Z. Z. K. tak
om aw ia  tę  sp raw ę :

„T rudno  zrozum ieć, d laczego ostatn i zasiłek  
dirażyźniany dla p racow ników  p aństw ow ych  p rz y 
b ra ł R ząd  w  tak ą  n iew łaśc iw ą i podw ójną form ę:
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d la  e ta tow ych  z w ro t n iew ypłaconej od 1.1.1926 
podw yżk i dodatku  m ieszkaniow ego, a d la  n iee ta to 
w y ch  60 p roc. zapom oga.

P rzec ież  w gruncie  rz eczy  o n ic Innego tu  
chyba nie chodziło, jak  o na tychm iastow ą pomoc 
m ateria lną  d la  gnębionych d ro ży zn ą  praoow ników , 
pom oc tym czasow ą, zanim  w ejdą  w  życie now e 
norm y uposażeniow e, co  m a —< jak  R ząd  zapow ia
da — nastąp ić  od N ow ego R oku!

D aleko w ięc w łaśc iw ie j b y ło  n azw ać  rzecz  po  
Imieniu t. j. ogólną zapom ogą d ro ży źn ian ą  i zapo
m ogę tę  ma w szystk ich , za ró w n o  e ta tow ych  jak 
i  m etalow ych , rozdzie lić  rów nom iernie , sto sow nie  
do rzeczy w is te j p o trzeb y  p racow n ików  i ich 
rodzin.

T rzeb a  by ło  ty lko  zad ać  sob ie  trochę  tru d u  
i po trzeb y  te  u jąć w  form ie bodaj najogólniejszej. 
B oć np. „rodzina" z  2 'ludzi (m ąż i żona) a „rodiza- 
n a“ z  5 c z y  6 osób —  to  przecież  różnica.

P rz y tm  — na> pew no n ik t w y ższy m  grupom  
„dosta tku" n ie  zazdrości, bo p rzy  dzisiejszem  upo
sażeniu  n a w e t V c z y  IV g rupa napew no  niem a 
„dużo"... Ale jeżeli np. w  W arszaw ie  g rupa  V 
otrzym uje p rzesz ło  1000 zł., a  IV p rzesz ło  1500 zł., 
podczas gdy  np. VIII —< choćby z  kupą  dzieci — 
dosta je  ty lko  n ieca łych  400 z ł., to  z b y t znow u 
„spraw ied liw ie" dodatek  ten  ro zdz ie lony  nie jest.

„To sam o o czy w iśc ie , ty lk o  w  stopniiu b a r
dziej k rzyw dzącym , odnosi się do w szystk ich  grup 
n iższych".

podnosząc równoc eśnie przyszłe unor
mowanie płac kolejarzy i pracowników 
państwowych mówi:

„Idzie tu  w szak że  n ie ty lko  o to  co  s ię  sta ło , 
ale o  rzecz  w ażniejszą —> o  p rzysz ło ść! Ja k  w sp o 
m nieliśm y, zapow iedział R ząd w prow adzen ie  od  
N. Roku now ych  norm  uposażeniow ych.

Jeże li R ząd kw estję  now ego uposażenia  po 
trak tu je  rów n ie  pow ierzchow nie i  do ryw czo , jak 
zapom ogę obecną — m asy  pracow nicze nie będą 
m iały  pow odu do zby tn ie j „uciechy".

A „K olejarz" o rgan  zw . k o le ja rzy  Z. Z. P . pi
sze :

„Zam iast zasadn iczego  uregu low an ia  sp raw y  
uposażenia pracow ników  państw ow ych  przez  d o 
stosow an ie  ich g łodow ych poborów  do w zrostu  
d ro ży zn y  rząd  rzucił znów  pracow nikom  państw o
w ym  obietn icę, a  na raz ie  dał im  zasiłek , k tó ry  ni
kogo  an i nie zasili ani nie zadow oli, gdyż w yso 
k o ść  tego  zasiłku  w  stosunku  do  n ęd zy  i po trzeb  
k o le ja rz y  jes t m inim alna".

„Jednem  słow em , nieliczne ty lko  kategorje  
w y so k o  zaszeregow anych  p racow ników  o trzy m ają  
pow ażn ie jszy  zasiłek , na tom iast 95 proc. ko le ja 
rz y  o trzy m a  zasiłek  w  g ran icach  od  53 do 182 zł„ 
co oczyw iście n ie popraw i ich w y so ce  rozpaczli
w ej sy tuacji m aterjalnej".

„P rzec iw ko  p rzew lekaniu  p rzez  rz ą d  do  n ie 
skończoności sp ra w y  po p raw y  b y tu  p racow ników  
kolejow ych  p ro testu jem y  jaknajenergiczniej, żąda
m y zasadn iczego  u regulow ania p łac  k o le ja rzy  s to 
sow nie do w zrostu  d rożyzny , żądam y jednakow ego 
trak to w an ia  za ró w n o  e ta tow ych , jak  i n ie e ta to 
w y ch  pracow ników .

O św iadczam y, iż m izerny  zasiłek  jednorazow y 
nie p rzyn iesie  ulgi doprow adzonym  do gran ic  o s ta 
tecznej n ęd zy  pracow nikom  kolejow ym , i żądam y 
bezzw łocznej i realnej po p raw y  by tu " .
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